1. Początek opowiadania XI LO, klasa IIc (Izabela Mucha i Milena Romaniak)

Medalion


To był zwykły dzień. W szkole nic się nie wydarzyło. Kilka osób dostało uwagi. Na lekcji historii ktoś dostał jedynkę za brak zadania domowego. Ostatnia lekcja wypadła, ponieważ nauczycielka była chora. Kółko biologiczne też się nie odbyło.  


Gdy wyszedłem ze szkoły, słońce było jeszcze wysoko na niebie. Miałem dwie godziny czasu. Zapomniałem kluczy,  a w domu nikogo nie było. Postanowiłem pójść do parku. W zacisznym miejscu znalazłem ławkę i usiadłem. Minuty mijały powoli i leniwie a ja podziwiałem przyrodę, która mnie otaczała.  Słońce przedzierało się przez korony drzew i czułem delikatne podmuchy wiatru.   


Myśląc, że minęła już godzina, spojrzałem na zegarek. Westchnąłem głośno, minęło dopiero 25 minut. Pomyślałem, że przejdę się i rozprostuję nogi. Gdy tak chodziłem po parku, zobaczyłem coś błyszczącego w oddali. Zaintrygowany podbiegłem bliżej. Gdy się pochyliłem, ujrzałem  coś niezwykłego. To był złoty łańcuszek z medalionem! Podniosłem go, żeby mu się lepiej przyjrzeć.  W promieniach słońca wielki, szlachetny kamień  mienił się na zielono i niebiesko. Jeszcze nigdy nie widziałem czegoś tak pięknego. Pewnie musiał być bardzo drogi. I skąd się tu wziął? Tylko jedna myśl przyszła mi do głowy...

2. kontynuacja Frobenius-Gymnasium Hammelburg 

...Na odwrotnej stronie takich przedmiotów są zazwyczaj wygrawerowane imiona właścicieli. Odwróciłem więc medalion i rzeczywiście, coś tam było. Ale nie było to tylko jedno, lecz cztery imiona: Emilie, Ela, Eddie und Emeric. Pomyślałem: „To dziwne, cztery imiona. Teraz wiem nie wiele więcej niż przedtem.“ Poczekałem jeszcze godzinę, aż ktoś przyjdzie i będzie szukał łańcuszka z medalionem, a potem poszedłem do domu. Moja mama przywitała mnie słowami: „Eugen, gdzie byłeś? Jesteśmy przecież zaproszeni do babci na urodziny. Pomyślałeś o prezencie? Wykrztusiłem: „Ups, o.., tak kupiłem na wyprzedaży łańcuszek z medalionem.  Podaruję go babci.” I tak też zrobiłem. 

Następnego ranka przyszła  straszna wiadomość. „Eugen“, powiedział mój ojciec, „twoja babcia Eva umarła zeszłej nocy. Jej życzeniem było, żebym oddał tobie ten medalion na pamiątkę”. Ze łzami w oczach spojrzałem na medalion i na pięć imion, które tam były: Emilie, Ela, Eddie, Emeric i ...

3. kontynuacja XI LO, 

...Eva. Gdy zobaczyłem  imię babci, ogarnął mnie strach. „Może to jakieś przekleństwo?“ – pomyślałem. Natychmiast zauważyłem, że wszystkie imiona zaczynały się na literę e, tak jak moje imię! Pomyślałem: „Każdego właściciela tego medalionu czeka więc rychła śmierć? W takim razie nie mogę go zatrzymać!“ W sobotę poszedłem na pchli targ i sprzedałem  łańcuszek z medalionem. Szczęśliwy wróciłem do domu. Z czasem zapomniałem o całej historii.  

Kilka miesięcy później miałem urodziny. Wszyscy moi przyjaciele odwiedzili mnie i dostałem dużo prezentów. Jako ostatnia przyszła Marta. Marta wręczyła mi  małą, kolorową torebkę i powiedziała: “Kupiłam ci coś pięknego na pchlim targu.“ Drżącymi rękoma otwierałem paczuszkę. I co zobaczyłem w środku?...

4. zakończenie Frobenius- Gymnasium Hammelburg

...Medalion! On tu był. Był przy  mnie. Ogarnęło mnie uczucie nieznanego dotąd strachu; czy mam rzeczywiście być następny? Nie mogłem nic dać po sobie poznać, nie przed moimi przyjaciółmi. Oni na pewno by tego nie zrozumieli, ewentualnie żartowaliby sobie ze mnie. Usłyszałbym komentarze: "Zmyślasz" i  "Ale bezsens" . Medalion milczał i nie mogło być inaczej, to był przecież tylko kawałek metalu. 

Resztę dnia spędziłem ukrywając moje prawdziwe uczucia i zachowywałem się jak ktoś, kto ma urodziny. Udało mi się oszukać ich wszystkich. Frytki i  sznycel odwróciły na jakiś czas ich uwagę  i nikt nie pytał mnie dlaczego jestem taki milczący.

Pewnie, że ich okłamałem, chociaż nigdy przedtem to mi się nie zdarzyło, to obecna sytuacja była wyjątkowa, to był być może ostatni dzień mojego o wiele za krótkiego życia. 

"Nie! Nie  umrę! Odkryję, jaką tajemnicę kryje w sobie medalion!", ta myśl nie dawała mi spokoju. Pomysł czekania na śmierć  był  nie do przyjęcia. Moi goście rozeszli się już dawno do domów i jak ich znałem, spali już lub uczyli się do jutrzejszych lekcji. Szkoła, jak ja jej nienawidziłem i jednocześnie niczego bardziej nie pragnąłem, jak spędzić tam jeszcze wielu godzin.

W blasku medalionu , który miałem w ręku już chyba 200 razy rozpoznałem coś. Teraz, gdy wiedziałem już, że to tam było, zrobiło  mi się głupio. Dlaczego wcześniej tego nie widziałem? To było mała rysa, która po dokładniejszym obejrzeniu przez moją lupę z zestawu początkującego detektywa, znacząco odróżniała się od reszty. Nie zastanawiając się wziąłem igłę i  dotknąłem nią rysę. Słychać było  trzask i  ciche zgrzytnięcie. Usłyszałem głos, który mnie oczarował i przeniósł do dziwnego miejsca.  Świat wokół mnie rozmywał się, kolory zlewały się, czułem, że oddalam się coraz bardziej od domu, było mi zimno i dokładnie wiedziałem, kiedy zamknęły się moje oczy.  Na medalionie ktoś wygrawerował moje imię i nie był to nikt inny, tylko śmierć. Cały dzień myślałem jak zapobiec mojej śmierci, ale teraz już było za późno. 

Już wówczas, gdy znalazłem medalion w parku, wydał mi się on osobliwy. Teraz wiedziałem dlaczego. Kto wie ile jeszcze niewinnych ofiar wpadnie  w pułapkę medalionu śmierci i kiedy zakończy się wendetta przeciwko wszystkim potomkom Ebi Ebissona, pierwszego właściciela medalionu?

